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WIADOMOŚCI KR U P  WE.

B e r l i n ,  16 .  Marca. — T uta jsze  o b y w a t e l s k i e  s t o w a r z y s z e n i e  
(Biirgergesellschaft) istnie już  dosyć dawno, liczy 4 0 0  członków, ale pomimo 
wnoszenia dw ukro tnego  do policyi niezyskało zatwierdzenia. Za każdą 
rażą  kiedy w niem ma nastąpić p re lek cya , trzeba żądać oddzielnego pozw o­
len ie ,  k tóre  w praw dzie  b y w a  udzielonem, ale to ciągłe żądanie zawsze 
jest nieprzyjemnością. Obywatele wezwali do pośredniczenia magistrat, 
lecz magistrat odpow iedzia ł,  ze z ubolewaniem oświadczyć zmuszony, iz 
u rzędow nie nie może się w tę sp raw ę  mięszać. S łychac je d n a k ż e , iz czte­
rech członków magistratu znosi się teraz z dyrekcyą  tow arzy s tw a  i zdaje 
s ię ,  że zatwierdzenie zostanie wyjednanein.

B e r l i n ,  dn. 2 0 .  Marca. — P ro jek t  naczelnego Prezesa względem to ­
w arzys tw a  kredytowego dla miasta, ciągle oczekuje zatwierdzenia. T ru d n o  
zgadnąć dla czego? T y le  pieniędzy pożyczają  ludzie na rew ersa ,  na gołe 
s ło w a ,  czegóż im bronić pożyczek na pó łw artośc i kamienic? Kto niebędzie 
chciał, może niebrać listów zastawnych miejskich, ale czemuż nieułatwić 
zmazania ty le  d ługów , po kamienicach c iążących, czemuż m artw yeh  kapi­
ta łów  n ieożyw ić i w  ruch  niepuścić?

N iepraw da ,  że professor R aum er,  ó w  znany  list akademii z drugimi 
członkami także podpisa ł;  bajkę tę rozsiała ty lko  jedna zagraniczna gazeta.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
K r ó l e s t w o  Pol ski e .

Z n a d  S z p r e i ,  1 2 .  Marca. — Potw ierdza  się w iadomość podana na­
przód przez pisma f rancuzkie , że cesarz Mikołaj zamierza zaprowadzić wiel­
kie zmiany w  Polsce, co do formy przynajmniej, nie antinarodowe. W ie lk i  
książę Michał ma być zam ianow any wicekrólem Polski z pełnomocnictwem, 
jakie miał wielki książę Konstanty . Podobno wielki książę Michał nie będzie 
miał przeciw sobie opinii, ponieważ jego osobisty charakter je s t  nienaganny. 
Nie u w ierzą  przecie ,  ażeby korzystała na tern polska narodow ość,  i w olą 
up a try w ać  w te m  tylko sławiańskie zamiary  rządu  i rozszerzanie rossianizmu. 
Z tem zamianowaniem łączą także konkordat względem kościoła katolickiego 
w  P o lsce , nominacyi b iskupów  i rezydow ania w  W arszaw ie  nuncyusza  pa­
pieskiego. W iadom ość ta ma pochodzić z dobrego ź ród ła ,  jak  powiada kor- 
respondent norymbergski. (Gaz. wrocł.)

G a 1 i c y a.
K r a k ó w ,  dn. 1 1 .  Marca. — Przedw czoraj w ypuszczono nakoniec 2 3  

o sób ,  po większej części chłopów, k tó rzy  należeli do powstania  w  roku 
przeszłym . T a k  więc odsiedzieli w  ścisłem więzieniu rok jeden. Szczegół 
niej pomiędzy w ypuszczonym i by ł zupełnie n iew inny  szpieg jed en ,  którego 
los prześladujący przez szczególniejszy zbieg okoliczności w ystrychną ł  na 
pa tryotę .  Dwieście osób jeszcze pozostało w  więzieniach.

G a z e t a  p o w s z e c h n a  a u g s b u r g s k a  zamieściła następujące oświad­
czenie: oficer z armii austryackiej w  zachodniej Galicyi przesłał do gazety 
powszechnej augsburgskićj w y ją tek  ze swego dziennika, pod ty tu łem »nie- 
szpory  polskie(1, z zamiarem zganienia sy mpaty i niemieckich dla sp raw y  polskiej. 
Oświadczy! nadt0) że swój w ykład  w  stanie jes t  poprzeć dowodami naw et 
urzędowemi. \ V y j ą t ek z jego dziennika zamieściła gazeta augsb. w  num. 3 7 .  
Nie lnojem zadaniem jes t zbijać nierozsądne i obrzydliw e oskarżenia bezimien­
nego oficera. Światła publiczność niemiecka wiarogodność opowiadań tego 
oficera, o pętlicach drucianych, któremi panny na jednym  balu miały rozbroić 
oficerów austryack ich , o chakach szubienicznych nowego rodzaju dla nich 
p rz y rz ą d z o n y c h , oceni podobn ie , ja k  gazeta augsb. oceniła zeznaiie  zap rzy­
siężone przez ucznia z wyższej klassy szkół hum anita rnych ,  o pożogach 
j  morderstwach zamierzonych, o k tó rych  słyszał od gospodyni drugiego

studenta. Poniew aż kłamstwa i oszczerstwa te haniebne, k ry ją  się dla na­
dania im w ia ry  za nazwisko oficera z cesarskiej armii a u s t ryack ie j , a w ięc 
człowieka hono row ego , przeto uw ażam  za mój obowiązek odpowiedzieć 
rzeczonemu oficerowi w  imieniu m o jem , mojego męża i moich ziomków. 
A utor  bezimienny odw ołu je  się na poparcie sw oich tw ierdzeń między innemi 
na następujące sprawozdanie  ro tmistrza cesarskich cheveaulegerow, p. K irch- 
bach, przesłane do pu łkow nika  sw ego: »główni p rzyw ó dzcy  okręgu  w a­
dowickiego, hrabia Bobrowski i pan Siem oński, zostali ju ż  wcześniej sch w y ­
tan i ,  oddani w  ręce sprawiedliwości i odprow adzeni do Briin. U tych p a ­
nów  znaleziono oprócz znacznych zapasów b ro n i ,  a mianowicie U hrabiego 
B obrow skiego, dw a fun ty  arszen iku , coby wystarczało na w ytruc ie  całej 
cesarskiej a r m i i« J ak o  małżonka Bobrowskiego haniebne to  k łam stwo 
i oszczerstwo odpieram z pogardą. P rzy  aresz tow aniu  mojego męża i p rze­
trząsaniu naszego domu nie było żadnego oficera od cheveaulegerow, ty lko  
panowie komissarz ob w o do w y  O sterm ann, inspektor akcyzy Brosenbach 
i burmistrz miasta W adow ic  baron Stankiewicz. O dw ołu ję  się do ich św ia­
dectw a, czyli u  nas jakiekolwiek zapasy b ro n i ,  oprócz flint do polowania, 
lub arszenik znaleźli. Jeden  z tych g łów nych  p rzy w ó dzcó w  pan Siemiou- 
ski został w ypuszczony  na w olność ,  a mój m ałżonek, spodziewam się po 
sprawiedliwości s ą d u ,  — zostanie w ypuszczony  po ukończeniu śledztwa.

L w ó w  dnia 24- Lutego 1 8 4 7 .  W a n d a  B o b r o w s k a .
K r a k ó w ,  d. 1 5 .  Marca. — U nas ciągle pozostaje w szystko na dawnej 

stopie; niektórzy p ow iada ją ,  że się trzeba spodziewać zmian od 1 .  Maja, 
ale inni cofają je  o kilka miesięcy, a inni jeszcze u t r z y m u j ą , że naw et w y j ­
dzie postanowienie cesarskie, aby  w szystko pozostało na la t 3  ja k  je s t  obe­
cnie. Nie masz w ątp liw ośc i,  że wachająca się poli tyka i wąchające się 
stanowisko Galicyi, może opóźnić zorganizowanie w ładz krakow skich  na 
sposób a u s t ry ack i , ale żeby nasze ins ty tucye  złe czy d o b re ,  ale zawsze re ­
publikańskie mogły się długo podobać, także przypuszczać niepodobna. 
Z Galicyi wiadomości obojętne. O poruszaniu  się chłopów , ich walkach 
przeciw ż y d o m , wszystko bajki i całkiem bezzasadne. M oże się zdarzy  tu. 
i owdzie zabójs tw o, ale to jak  zw yk le  w k ra ju  zgłodzonym. Zycie w  Ga­
licyi praw ie całkiem zam a r ło , w  drodze nie widać furmana z tow aram i, 
człowieka w su rduc ie ,  ani naw et w żydoskiej sukn i;  ruch  i p rzem ysł u s ta ły ;  
spotyka się sam tylko lud ubogi. Co kilka k ro k ó w  klęka t ru p  chodzący 
i prosi o wsparcie. Na karczmach wiejskich miarkami ja k  kieliszki k u p u ją  
sobie chłopi ow ies,  t r ą  go na żarnach i pom ięszaw szy jeszcze z trocina­
mi z pod p i ł y , w yp ieka ją  nie na ch leb , ale na  placek. Pó l oziminnych 
wiele nie obsianych i ja rzyn ue  pewnie odłogiem także leżeć będą. R ząd  
naturalnie podatkow  nie jes t  w  stanie ściągnąć; wojska po g łówniejszych 
punktach  kra ju  wszędzie dosyć widać. Co się z tego w yw in ie ,  pan  Bóg 
ty lko wiedzieć może.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  1 4 .  Marca. — Izba deputow anych  przyję ła  w czora p ro jek t  do 

p r a w a ,  względem urządzenia pocztowej komunikacyi pom iędzy  H aw rem  a 
N ow ym  Yorkiem. W  ten sposób rząd pożycza w ed ług  uk ładu  zawartego 
pomiędzy ministrem skarbu a tow arzystw em  żeglugi cztery  statki parow e 
o sile 4 5 0  koni, a za to, tow arzys tw o  bezpła tnie przew ozić  będzie rządow e 
depesze i korrespoudeneye.

C ourrie r  franęais sądzi ,  że poselstwo hrabiego W a l e w s k i e g o  długo 
trw ać  nie będzie; ma on zastąpić barona Deffaudes i doprowadzić u k ła d y  
nad La Plata do końca. Missią tę  o trzym ał W alewski w nagrodę jego  za­
biegów w  pogodzeniu pana Guizot z posłem angielskim N orm anby, bo je s t  
w ścisłych stosunkach przyjaźni z ostatnim.

Infant D. Enrique znajduje się w  Tulonie i prowadzi tam życie spokojne. 
Spodziewano się w  Tulonie  królewicza Joinville dnia 1 0 .  Marca.

Courr ier  franęais zw raca uw agę na plany rządu  angielskiego, k tó ry  p o ­
zw olił  zbiedz Dom Miguelowi na okręcie w ojennym  angielskim, te raz  go
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zaś opuszcza Palmerston nagle, bo zupełnie trzyma z rządem portugalskim , a 
to  z pow odu, źe kompania w schodnio-indyjska ma nadzieję nabycia posia­
dłości portugalskich we wschodnich Indiach. Podobnie oświadczy się prze­
ciw karlistom w Hiszpanii, jeżeli ostatnia odstąpi Anglii Hawannę.

Minister wojny w ydał rozporządzenie, ażeby na wielkie rozmiary roz­
poczęto doświadczenia względem używania soli przy obroku dla koni.

Rada miejska Paryża wydała następujące rozporządzenie: 1 )  że rada 
miejska uważa właścicieli domów za sędziów polubow nych, dla przekonania 
s ię , kto prawdziwie potrzebuje pomocy; 2)  że wielu właścicieli domów 
dało się uwieść swoim kom ornikom , i wystawiło im świadectwo ubóstw a; 
3 )  że uwodzący będą ścigani sądownie i wykryśleni z listy osób odbierają­
cych wsparcie.

Markiz Lanyle, dawniej podprefekt i deputowany, znany z processu 
D rouillarda, wytoczonego o przekupstwo przy w yborach, urażony przez 
zaprzeczania ze strony ministra Duchatel, oświadcza w Nationalu: że jeżeli 
go zm uszą, natenczas wyjawi św iatu jeszcze inne rzeczy, które zapewne 
w yw ołają naiwne podziwienie ministra.

R edaktorzy naczelni pism Corsaire Satan , France theatrale i Furet uznani 
zostali za w innych obrazy małżonki Ju les Janina przez sąd policyjny. Pan 
Lepoitevin S t. Almę skazany został na 8 miesięcy więzienia i zapłacenie 
i  5 0 0  fr. Laurent na 6 miesięcy więzienia i ] 0 0 0  fr, kary, Puesch na 6 
miesięcy więzienia i 5 0 0  fr. k ary , i Laboullaye na 3 miesiące więzienia i 
na 5 0 0  fr. kary . Oprócz tego pod zagrożeuiem więzienia mają zapłacić 
Janinow i wynagrodzenia: Laurent i Lepoitevin St. Almę solidarnie 10 ,0 0 0  
fr. Puesch 2 0 0 0  fr. i Laboullaye 1 0 0 0  fr. Janin przeznaczył te summy 
na wsparcie ubogich.

Biskup w C h a r t r e s  w  liście swym pasterskim cxkomunikował pismo 
le Glaneur wychodzące w departamencia Eure et Loire i zakazał je czytać 
wszystkim prawowiernym . List ten jest teraz przedmiotem pocisków ze 
strony  prassy radykalnej.

Corsaire Satan po skazaniu go na zapłacenie 1 5 ,0 0 0  fr. kosztów i kary 
wychodzi odtąd pod tytułem  Corsaire, z opuszczeniem Satan. W  dzisiej­
szym numerze pan Alexander W ill bije ostro na jednego korrespondenta 
gazety augsburgskiej, Karola G . . . ,  iż pow iedział, że wszyscy niemieccy 
żydzi w  Paryżu  są szpiegami.

Dzienniki dzisiejsze nie zawierają nic ważnego. Na giełdzie i po ko­
łach politycznych panuje głęboka cisza. M onitor nie zamieszcza rozporzą­
dzeń, a naw et opróżniona posada po zmarłym ministrze sprawiedliwości nie 
je s t obsadzoną. T a cisza, to milczenie ma w sobie coś niepokojącego. 
T eraz dopiero zdaje się rząd pojmować niebezpieczne swe położenie z po­
w odu drożyzny i opóźnienia się w środkach zaradczych, cieszy się wieczo­
rem przynajm niej, źe znów o jeden dzień skróciła aię pora, w której za­
w ita now y dowóz zboża. Usposobienie umysłów jest zawsze wątpliwe. 
Niespokojności wybuchłe po prow incyach, jako sporadyczne, bez związku 
ze sobą , nie mają znaczenia, ale jeżeli przestrach zbliżającego się głodu 
ogarnie um ysły milionowej ludności P aryża , natenczas pęknąć mogą wszy­
stkie tamy i rząd nie zawali przerw  ani licznem wojskiem , ani armatami. 
— Zimno dotkliwe trw a ciągle, a dziś pada śnieg przy  wietrze zachodnio 
północnym.

Union monarchique donosi, że rząd wczora odebrał telegrafem wiado­
mość o rozruchach wybuchłych po wschodnich departamentach z powodu 
drożyzny zboża. Toż pismo powiada, że mnóstwo ubogich z reńskiej Ba- 
w ary i i Pruss, gnanych głodem przekroczyło granice francuskie i tam żebrzą 
o jałmużnę. Rząd przeto francuski ujrzał się w konieczności do w ystaw ie­
n ia na granicy pikiet kawaleryi.

Gazeta Vossa donosi z dzienników francuskich, źe do Francy i nadesłano 
m nóstw o medalów z Niemiec. Na nich z jednej strony znajduje się popiersie 
książęcia M etternicha, a z drugiej galicyjskiego przyw odzcy Jakóba Szeli. 
Rozmaite napisy otaczają te popiersia.

Stawiono temi dniami przed sąd przysięgłych Mozeli niemkę, Teresę 
K irchberg, z niższego Lahnstein w księstwie N assau, obwinioną o zamie­
rzone zabójstwo. Przed pięciu iaty została Teresa Kirchberg uwiedzioną 
przez M ayera Reinhold handlerza owoców w Koblenc, z którym ina chłop­
czyka. Handlarz odwłóczył, jak  mógł, pzyrzeczone małżeństwo, aż nako- 
niec udał się do Francyi. Dowiedziała się .Teressa, źe jej oblubieniec za­
m ierzył się ożenić w Sierck pod Metz z córką kupca Cahen, panną Fanny. 
Teressa opuszcza swój dom,  rusza do Sierck, opowiada o swćm nieszczę­
ściu  i żąda od Fanny, aby odmówiła swej ręki Reinholdowi. Na co Fanny: 
mnie je s t za jedno , czy Reinhold twoim je st oblubieńcem, czy jest ojcem 
tw ojego syna. U nas we Francyi nie przeszkadza to bynajmniej. W  na­
szej okolicy mieszka p a n .. . ,  ma pięcioro dzieci z nieprawego łoża, a każda 
panna uw ażałaby się za szczęśliwą, gdyby pójść mogła za niego. — U nas 
w  N i e m c z e c h  inaczej, odpowiedziała T e r e s s a ,  a najlepszym tego do­
w odem , że Reinhold uciekł do Francyi, aby tu  się ożenić. —  Po trzykroć 
ponawiała Teressa swe proźby, ale napróżno. Za czwartym razem, do­
wiedziawszy się, źe F anny  jest u kupca, i kupuje sobie w y p raw ę , w pada 
do kramu, prosi jeszcze, ażeby się wyrzekła Reinholda, a gdy na zapytanie: 
po ostatni raz p y tam , czy mi pozostawisz Reinholda, — otrzym ała odpo­
wiedź. —  Nie!, dobyła pistolet i palnęła z niego do Teressy. Szczęściem

chybiła, ale uciękającą Fanny schwyciła i chciała ją  udusić; tymczasem 
nadbiegli ludzie i uwolnili pannę Fanny z rąk Teressy. Ostatnia udała się 
do mera i kazała się uwięzić. Tymczasem Majer Reinhold, kiedy jego ko­
chanka siedziała w więzieniu, ożenił się z Fanny Cahen, przybył następnie 
przed sąd przysięgłych i starał się oczerniać sw oją dawną oblubienicę, ale 
publiczność rozjątrzona miotała na mego obelgi, tak dalece, że z żoną opu­
ścił Metz i przeniósł się do Koblenc. Po trzech minutach narady, sąd 
przysięgłych uznał Teressę za niew inną, którą odprowadzili świadkowie 
z tryumfem do domu.

Z Hawru donoszą pod dniem 1 (. Marca. W  tych dniach padł jeden 
robotnik na ulicy, wycieńczony głodem. Otoczyło go zaraz wiele osób, 

-przyniesiono pokarm, który chciwie połykał, ale nie mógł nic w żołądku 
zatrzymać. Uważano nawet, że womitował słomą i sianem, którem i zaspo­
kajał ten nieszczęśliwy swój głód! Dowiedziano się nareszcie, że ma bardzo 
chorą żonę w Harfleur. Taka nędza wzruszyła wszystkich. Pewna dama 
mieszkająca obok tego miejsca, wywiedziała się o wszystkiem i wspiera 
tych nieszczęśliwych dotąd własnym kosztem.

Czytamy w P r e s s c  : Sir Robert Peel poniósł klęskę w izbie niższej, 
ale nawet najszczersi jego przyjaciele nie żałują tego, bo w tej kwestyi sir 
Robert Peel nie bronił spraw y ludzkości. Chodziło tutaj o bil przedstawiony 
przez pana Fielden, dążący do ograniczenia pracy w fabrykach dla części 
najsłabszej ludności rękodzielniczej, to jest dla dziewcząt i kobiet. Już w y­
kazaliśmy świadectwami samychże rękodzielników angielskich, jak jest smu­
tne m i przykrem położenie pracowników tego kraju. Ci, których dzisiejszy 
system nie zab ija , zdemoralizowani i zbydlęceni obcemi się stają wszystkim 
uczuciom religii i rodziny. Nad tym stanem rzeczy dawno już ubolewały 
szlachetne serca, które nie są tego zdania, by najpiękniejszym ideałem spo­
łeczeństwa cywilizowanego hyła fabrykacya jak największa i zmniejszanie 
ceny jak najbardziej, spekulując na głód robotników. Dla tego kilka bilów 
przedstawiono w celu położenia tamy owemu nadużyciu, ale stronnictwo 
rękodzielnicze w izbie niższej potrafiło ciągle oddalać projekta wyszłe z ini­
cjatywy indwidualnej. Jednak autorowie tych projektów nie stracili odwagi 
i w tym roku szczęśliwiej im się powiodło. Wiadomo, źe cena bawełny po­
szła w górę bardziej jeszcze jak cena żywności. Fabrykanci angielscy pojęli, 
że ztąd dla nich podwójna korzyść. Dla tego porozumieli się, źe mogą ko­
rzystać z tych dwóch okoliczności, by zmniejszyć czas robót i nie żądać 
od robotników- wiecćj pracy i wysileń jak siły ludzkie znieść mogą. Było 
to po prostu wyrachowanie przemysłowe nie zaś myśl filantropijna. W  grun­
cie rzeczy chcieli oni sobie zastrzeżenia uczynić, by wrócić do dawnego 
system atu , jak tylko okoliczności na to pozwolą. Ale stronnictwo filantro­
pów korzystało z tej okoliczności a agrykulturyści, którzy nie mogli daro­
wać fabrykantom zniesienia praw  zbożowych popierali ich. Pan Fielden stał 
się organem filantropów.

Przedwczoraj izba nizsza uformowała się w komitet tajny co do bilu; 
pan Escot zaządal odroczenia na G m iesięcy, to jest odrzucenia, a sir Ro­
ber Peel mocno go popierał. Na szczęście mimo całego niezrównanego ta­
lentu nie zdołał wynaleść jakiego takiego dowodu stanowczego. Głównie 
opierał się na trzech dowodach: najprzód, źe przem ysł na tein ucierpi, po- 
w tóre, że kapitały angielskie zwrócą się za granicę; ponieważ praw odaw ­
stwo nie pozwoli ira znaleźć umieszczenia zyskownego w k raju ; nareszcie, 
że klasom roboczym zmniejszy się płaca a zatem ich byt dobry. Powody te 
są słabe i nie odpowiednie talentowi takiego mówcy jak sir Robert Peel.

Może być, że produkeya przemysłowa się zmniejszy; ale czyż to mo­
żna nazwać nieszczęściem dla Anglii? Czyż to raczej nie będzie dla niej do­
brodziejstwem? Czyż zbytek w produkcyi dotąd nie był dla niej najwię- 
kszera niebezpieczeństwem? Czyż dla usunięcia skutków  tej przemysłowej 
apoplexii, w chwilach przepełnienia Anglia nie musiała uciekać się do śro­
dków  nadzwyczajnych, przedsięwzięć niemoralnych i gw ałtow nych? Gdzież 
tu szkoła, gdzie nieszczęście, wychodząc nawet z stanowiska angielskiego, 
jeżeli nieustająca przyczyna podobnego stanu rzeczy straci sw ą siłę. W y ­
ruszenia zaś kapitałów za granicę jest tylko marzeniem. Nigdzie kapitały 
te nie będą mogły być uźytemi z taką wzgardą dla życia ludzkiego jak  
w Anglii. Owszem , we wszystkich wielkich krajach praw o położyło gra­
nice co do robót w fabrykach, w interesie klas pracujących, ludzkości 
i moralności. Szczególniej w F rancy i, prawo 22 . Marca 1 8 4 1  roku poło­
żyło zasady bardzo surow e; surowsze jak będą istnieć w Anglii, nawet po 
przyjęciu bilu pana Fielden, a teraz rząd we Francyi przedstawił izbie pa­
rów prawo mające na celu jeszcze obostrzenie dawniejszych postanowień. 
Nakoniec trzeci dowód jest tylko solizmatem. Gorzki to żart owe twierdze­
nie, źe działamy w interesie klas pracujących, poddając je  pod systemat, 
k tóry  ich poniża i wyczerpuje! widoczną jest rzeczą, źe im mniej pracy od 
robotników  wymagać się będzie, tem więcej robotników będzie potrzeba, 
tak więc zatem płaca powiększy się stosunkowo a nie zmniejszy. Robotnicy 
pojęli to. Dla tego też nie trzym ają z ludźmi objawiającemi dla nich tak 
niesłychane współuczucie. Projekt popierany przez sir Roberta Peel został 
odrzucony większością 9 9  g łosów , (190 przeciw 100) była to nauka su­
rowa ale zasłużona.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  d. 7- Marca. — W czoraj zgromadzili się ministrów w  pałacu
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ministra spraw  zagranicznych i uradzili , aby  złożyć z gubernators tw a K ata ­
lonii jenerała  B re tona ,  a w  jego miejsce posłać jenerała  Pavia. Kiedy k ró ­
low ej przyniesiono do podpisu  obadwa w  tym przedmiocie postanowienia, 
pow iedz ia ła ,  źe rzecz tę musi jeszcze wziąźć pod rozwagę. Ponieważ k ró ­
low a do dzisiaj rana nie wyrzekła  nic w  tym względzie, przeto ministrowie 
postanowili złożyć u rzędy  i książę Sotoraayor w swojem i ich imieniu uczy­
n ił  wniosek o uwolnienie od s łużby. Ale i w  tej sprawie kró low a odpo­
w iedzia ła ,  że rzecz tę musi jeszcze wziąźć pod rozwagę. M ów ią  jednak 
pow szechn ie ,  że nakłoni się do oddalenia jenera ła  B re tona; n igdy zaś nie 
zezwoli na inny jeszcze w niosek ,  a mianowicie, aby  jenerał Manuel de la 
C oncha, miał zostać jeneralnym kapitanem starej Kastylii.  T o  zaś jes t  rze­
czą p e w n ą ,  iż nikogo nie p rzyw ołano  i nie w ydano  mu polecenia do u tw o ­
rzenia nowego gabinetu.

A  n  £  1 i a .
L o n d y n ,  d, 1 2 ’ Marca. — W czora j  w  izbie niższej p row adzono  da­

lej dyskussyą  nad sp raw ą  krakow ską  z wielkiem uniesieniem, ale je j nie za­
kończono. I tym  razem lord Palmerston by ł  milczącym słuchaczem. Pan 
Milnes uw ażał sprzeczność pomiędzy dobitnem wyrażeniem się króiowej 
w  mowie od t r o n u ,  a obecnćra braniem się pierwszego ministra. G dyby 
izba chciała głosować nad przedwstępnera p y tan iem , natenczas u pow sze­
chniłoby się mniemanie na stałym lądzie, że ministerstwo angielskie, nie 
bardzo ściśle trzym a się swoich z a sad , a przynajmniej zaniedbuje ich prze­
p row adzen ie ,  a następnie uważa ostatnią sw ą  protestacyą za ułudę. Roz­
wodził się obszernie nad rezolucyami H um ego , zbijał manifest austryacki 
w e w szystk ich  jego częściach, u w aża ł ,  że sm utny  stan K rakow a przypisać 
należy zapomnieniu o obowiązkach ze s tro ny  Anglii i F r a n d y i , ponieważ 
tak P a lm ers ton ,  jakoteż Aberdeen nic posłali konsula do K rak o w a ,  k tóryby  
bronił jego niepodległości. T w ie rd z i ł ,  że wcielenie K r a k o w a  i nieszczę­
ście narodowości po lsk ie j , łamie oczywiście traktat wiedeński i dla tego A n­
glia nic tylko ma p r a w o , ale naw et o b o w iąze k , do niewypłacania pożyczki 
holendersko-rossyjskiej. Lord  Dalmeny u tr z y m y w a ł ,  że należy pytanie  
pieniężne rozróżniać od poli tycznego i dla tego oświadczał się za pytaniem 
p rzed w s tęp n em , Dr. B owring zaś za rezolucyami Humego. S ir  W il l iam  
M olesworth uczynił uw agę ,  że pożyczkę rossyjsko-holenderską przejęła 
Anglia dla tego ,  że Holandya odstąpiła je j p rzylądek dobrej nadziei, Esse- 
q ueb o ,  Demerarę i Berbice, a jeżeli nie będzie płacić pożyczki ,  nie może 
zatrzymać kolonii. S ir  Robert Inglis sądz i ł ,  źe naw et w rozumieniu ab- 
strakcyjnem mają znaczenie moralne te rezo lucye , ponieważ naganę miotają 
na teo ryą  tak zwanego fait accompli. Izba pow inna p rz y ją ć  naprzód  pier­
w szą  rezo lucyą ,  okazania niechęci z pow odu  wcielenia K rako w a ,  dla u trzy ­
mania niepodległości mniejszych p ań s tw  niemieckich. Dotąd w szyscy m ów cy  
mówili w jednym  duchu  za rew olucyam i,  jeden lord Bentinck oświadczył 
się przeciw, z tą  u w a g ą ,  że nie A ustryacy ,  ale Krakowianie  naprzód na­
padli na A ustryakow , przeto ostatni tylko siebie bronili i mieli ztąd praw o 
w o jn y  za sobą. W  ciągu dalszym swej m o w y  pow tarza ł lord Bentinck 
do w o d y  zamieszczone w manifeście austryackim i zakończył zdaniem , że 
należałoby głosować dziękowanie trzem p ań s tw o m , źe przez wcielenie K ra­
k ow a  do monarchii austryackiej zabezpieczyły szczęście i pomyślność jego. 
Pan T .  Duncombe jes t  tego zdania ,  że po tych  słowach Bentincka, ciąży na 
izbie obowiązek poli tyczny oświadczenia s ię ,  źe A u s t ry a ,  Rossya  i P ru ssy  
nadw eręży ły  trak ta t  wiedeński. Lord J o h n  Russel dowiódł ju ż  tego w  spo ­
sób w y m ow ny . P ieniężny interess jes t  rzeczą p o d rzę d n ą ,  a wielkiej wagi 
oświadczenie , że uciemiężenie zostaje naganionem; dz iękuje ,  w końcu 
m ów cy, źe w yjaw ił  swój sposób myślenia o tw arc ie ,  bo wiedzieć ju ż  teraz 
m ożna, jak iby  z niego był minister sp raw  zagranicznych. S ir  R obert  Peel 
ośw iadczył ,  źe nie w ątp i o sku tku  rezo lucy i,  ale nie uw aża za rzecz p o li­
ty c z n ą ,  ażeby usuw ano  się nadal od płacenia tej pożyczki,  bo z pisma 
lorda Castlereagh jasno w y p ad a ,  że książę Oranii uw ażał przejęcie tej po ­
życzki za wynagrodzenie za ustąpione kolonie. W  tym  duchu  tłumaczyć 
należy ustęp w tej mierze, trak ta tu  wiedeńskiego, a naw et akt parlaraentowy 
brzmi w y ra ź n ie , źe tę pożyczkę opłacać będzie Anglia naw et w razie w o jn y  
z R o s s y ą , a lubo u w aż a ,  źe nie jes t  t ru dn ą  rzeczą dowieść, źe do op ła ­
cania tego Anglia prawie nie je s t  o bow iązaną ,  przecie się to z godnością 
jej nie zgadza, ażeby korzyści ciągnęła ze swej protestacyi. Co się tyczy 
pierwszej rezo lucy i,  w  której izba ma wypowiedzieć naganę,  zgadza się 
z pierwszym m inis trem , iż to ju ż  w mowie od tronu  powiedziano. A  co 
d °  manifestu Metternicha i pow tórzonych  uw ag z niego Bentincka, wcale 
na me się nie zgadza i owszem u trzy m u je ,  źe dawniejsze układy  przez układ 
p a r jz k i  z 3 q jyjaj a ^ g 14- skonsolidowane zostały. Żału je  z resztą tego 
w y pad ku  krakowskiego i tej niewzględności ? iż się Anglii nie poradzono 
W tej mierze. Anglia na to nigdy nie zasłużyła i niczein ten krok zaniedba­
nia nie a się usprawiedliw ić , ponieważ zasady obwieszczone w tej mierze 
rów w nie  za niebezpieczne u w aża ,  jak  całą politykę. W  końcu pochwala 
po li tykę  1 almerstona, i oświadcza swe zadowolenie zupełne z postępowania 
rządu .  -  Dyskusse te mimo oppozycyi minis trów odroczono do w to rku
przyszłego.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  dn. 12- M arca. — Zdrożenie zboża w ostatnim tygodn iu  

stało się powodem rozruchu  w kilku miastach. Gminy miejskie dokładają

wszelkiego staran ia ,  aby  ile możności w yp iekać ,  ja k  najwięcej chleba i ta­
nio nim zaopa tryw ać  mięszkańców. Ministeriura zasługuje na nagan ę ,  ź« 
się niechwytało żadnych środków  zaradczych; nietylko nieporobiło zaku­
pów zboża za g ran icą ,  ale naw et  niestarało się ułatwić kupcom przyw ozu .  
Ponieważ tego roku  trzeba się było zaopatryw ać z A m ery k i ,  przeto  nale­
żało wcześnie zapobiegać głodowi. P rzypadek  ty lko ,  że R ossy i zby ło  do ­
syć zboża od spożycia i to żyw iło  jeszcze Belgią. W id zą  ministrowie, 
że zawinili i teraz w ykręcają  się, że pozawierali układy o zboże leżące na  
składach angielskich. Atoli niektóre dzienniki u t rzy m u ją  i s łusznie, źe to  
nietęga spekulacya , kupow ać zboże od Anglików. K iedy niektórzy cz łon­
kowie opozycyi wnosili o zawieszenie akcyzy od byd ła  na rzeź ,  minister 
także opierał się temu bardzo m ocno , a naw et w  słowach znanych  Hen­
ryka  IV . ,  że lud nie może się tego upom inać, aby miał jadać mięso. Dziś 
jednakże minister nakłonił się do zniesienia akcyzy, bo ju ż  praw ie  taniej 
jes t  żyć mięsem, jak  chlebem.

D rożyzna w Belgii musi robić k łopot r z ą d o w i ,  zwłaszcza, źe ceny  
zboża codziennie się po dnoszą ,  a oburzenie pomiędzy, klassą w yrob n iczą  
ciągle wzrasta. T y lko  przez usiłowania r z ą d u ,  rad miejskich, a nareszcie 
siły zbrojnej trzym a się ten pokój jaki jeszcze panuje w  kraju . Do czego 
jednak jeszcze p rzy jść  może jeżeli to wzrastanie cen żyw nośc i nieustanie, 
bardzo jes t  t rudno  przewidzieć. T rzeba  zwłaszcza to wziąść na uwagę, i e  
Belgia nie ma żadnych zapasów, a do żn iw  jeszcze blisko 5  miesięcy. J u ź  
od dawnego czasu staini chodzą żebracy, a władza policyjna oddała ich 
z miast ja k  może. Rząd obawia się teraz rozruchów  po miastach i dla 
tego chciałby z miast ile można popozbyw ać się ubóstw a ,  a z tej p rz y c z y n y  
do 1 0 0 0  żebraków  w y  wieźli żandarmi na żelaznej kolei oporządzonych  i za­
opatrzonych w 4  sgr. na utrzymanie w czasie podróży .  Do A ntw erp ii  mu­
siał rząd jak  najspieszniej wysłać więcej wojska, w  Liege t łu m y  z chałasem 
stanęły przed pałacem b isk up im , a tymczasem przylepiano po rogach kartk i  
z napisem »chleba albo k r w i !« Uśmierzono tylko w  ten  sposób rozruch ,  źe 
1 0 0 , 0 0 0  f ranków  przeznaczono z kasy rządow ej dla ubogich i dano zarę­
czenie, iż chleb musi być tańszy. Do Vervier trzeba było także ja k  naj­
spieszniej w ysłać  batalion w o jsk a ; tam zaciętość obróciła się przeciw  b u r ­
mistrzowi , k tó ry  posiada m łyny  i p rzy  drogości z b o ż a , musiał podnieść 
ceny mąki. Do miasta Dinant zamierzał wpaść tłum gó rn ik ó w ; nieśli on i 
przed sobą wielką czarną chorągiew i wołali chleba. Można powiedzieć, 
iż nie masz ani jednego miasta w Belgii,  w  którem by głód n iep rzyw iód ł  
ju ż  ludzi ubogich do jakiego b e z p ra w ia ; źe zaś z g łodu  niebezpieczeństwo 
jes t  znaczne to widać z t e g o , iż w Bruxell i  zw ołano g w a rd y ą  na rod ow ą ,  
a do innych  miast porozsy łano  wojska. Obecnie fun t chleba zupełnie g ru ­
bego , kosztuje do 2  s g r . , azatem przeszło d w arazy  ty le  co w  Niemczech 
nad Renem. N iek tó rzy  u trzym ują ,  że stronnic tw o liberalne poduszcza lu d  
do tych rozruchów , ale naturalnie u tr zy m u ją  bezzasadnie. Jes t  to pow sze­
chnie na świecie ,  źe ludzie głębsi i uczeni p rzew id u ją  dalszą przyszłość, 
w idzą zbliżające się nieszczęście, p rzepow iadają  je ,  m ó w ią  o niem, poda ją  
środki zaradcze, nastają uporczyw ie  o ich zastosow anie , zna jdu ją  zaw ady, 
W chodzą w sp ó r  z materia listam i i egoistami, w y k a z u ją  im ich zgubne ,  
zabójcze dążności. Dopókąd cicho w  k ra ju  materyaliści i egoiści,  k łócą  
się ty lko z ludźmi głębszymi i uczciwszymi dow cipku ją  poką tn ie ,  zm yśla ją  
śmieszne anekdotki, ostrzeganie przekręcają  na poduszczanie i g d y  nadejdzie 
nieszczęście, k tó rem u można było zapobiedz przez pew ne pośw ięcenie ,  ale 
oni sami oparli się tem u , wtenczas dopiero całą w inę  zwalają  na tych, co 
pracowicie głębszymi przedmiotami zajęci, bez w idoków  osobistych z czy-  
stein uczuciem ze serca myśleli i zastanawiali się nad dobrem ogółu. P ra w d a ,  
źe liberalni Belgijscy mało mają tych mężów, co nadają  s te r  m y ś l i ,  a s tąd  
ruchom ; nie są to ludzie ludu, ale chciwi przem ysłow ce, chcący panow ać, 
podobni do w higów  angielskich; nie mają oni naw e t  ty le  w p ły w u ,  aby  lud 
poduszczać umieli, aleć między nimi jednak  trafią się częściej ja k  u  innego 
stronnictwa ludzie głębsi. W szy s tk o  złe pochodzi z g łodu i głód może się stać 
w iększym reformatorem , niż są  filozofowie, poli tycy, demokraci i w szy scy  
jak  się tam zow ią potrzebni i n iepotrzebni op iekunow ie  postępu  i ludzkości.

IlilndoMioścł literackie.
( Z  T yg. Petersb .)

»Zawiadomiamy publiczność, że zapowiedziane w ty go dn ik u  pe te rsb u r­
skim pod  ty tu łem  P r z e k ł a d y  p o e t ó w  polsko-łacinskich w ydan ie ,  o tw iera­
my pierwszym zeszy tem , k tó ry  zawiera tłumaczenia w szystk ich  niemal prac 
poetycznych  K l e m e n s a  J a n i c k  i e g o  przez niżej podpisanego. B yło  na­
szą p ie rw otną  myślą uczynić systematyczny plan całej przedsięwziętej rob o ­
ty  , zrobić ogólny r z u t  oka na gałęź łacińską w  li teraturze polskief czasów 
Z ygm untow skich ,  a w tedy kolejno, wedle chronologicznego porządku , brać  
poetów  do tłumaczenia. Lecz w tym  razie p rzysz łoby  nam się łamać z  n ie -  
zliczonemi trudnościami, które w czasie — jeśli nieba dozwolą k iedyś doko­
nać tę pracę — dadzą się zastąpić k róciuchną rozprawką, albo p ros to  prze-  
s t rogą  dla introligatora. Uwolniliśm y się zatem od zbytecznego dzisiaj sy ­
s tem atyzo w an ia , spiesząc p rzys ług iw ać się li teraturze ojczystej przykładam i 
miejsc piękniejszych, ciekawszych z poetów w zię tszych w naszera łacińskiem 
niegdyś piśmiennictwie. N iektórzy ze znakomitych spółczesnych p is a rzó w  
raczyli ju ź  mię zapewnić o swem spółczuciu i pomocach. Dzięki im ,  możo
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się uda w czasach dzisiejszych gorącym oddechem zamiłowania swojszczyzny, 
odegrzać ten lód łaciny, co na kilka wieków zaskorupił mys'li naszych roda­
k ów ; może się uda wskrzesić ich niejako, aby we trzy wieki przcwówili 
do nas mową macierzystą i stanęli jako najstarsi na czele łańcucha narodowych 
wieszczów, którego świetne ogniwa błyszczą Rejetn, Kochanowskimi, Kra­
sickim, Brodzińskim, Mickiewiczem i Soplicą. Lecz pubiczność nasza? 
zechce-li ona przjąć tych zmartwychwstałych z pod łaciny Janickiego i Klo- 
nowiczów,Sarbiewskich, którzy się ani umieli zbliżyć do Dumasa i Eugenjusza 
Sue? — których lubo niegdyś za granicą za wzór podawano, lubo papieże 
wieńczyli laurem poetyckim, — lecz nigdy nie przedrukował pan Meline, 
xięgarz bruxelski? — lękamy się przewidywać, boimy się starać naszych 
drogich marzeń. — W krótce da się to widzieć. Cóżkolwiek bądź, zawia­
damiamy, źe pierwszy zeszyt przekładów wnet się rozpocznie drukować, jak 
skoro dostateczna liczba prenumeratorów dozwoli nam pokryć koszta wyda­
nia. Cena tego zeszytu u wydawcy lub kollektorów: r u b e l  s r e b r e m  1, 
z pocztą rub. s r e b .  1, kop.  5 0 . Ktokolwiek ocenia rodzaj naszej pracy, 
zgodzi się że i w wydaniu nie można być systematycznym. Objętość każdego 
zeszytu, cena, czas wyjścia, mogą być wcale niejednostajne i z góry nie 
dają się przewidzieć, o każdym więc zeszycie będziemy osobno donosili 
przez gazyty. Rekwizycye i pieniądze prenumeracyjne na pierwszy zeszyt 
P r z e k ł a d ó w  mają być nadsyłane pod adresem J X . Ł a p p y ,  proboszcza 
w  Mirze. Prenumerować także można u kollektorów, którzy będą zaopa­

trzeni w drukowane bilety. Nakonicc przypominamy, ie  dochód ż tego 
zeszytu przeznaczonym jest na przedmiot erekcyi rzymsko-katolickiego koś­
cioła w miasteczku Mirze, (gubernija Mińska, powiat Nowogrodzki). Ufamy 
więc źe publiczność chociażby z pobudek religijnych, nie zechce nas zrażać 
swoją obojętnością na pierwszym kroku przedsięwzięcia — jak nam się 
widzi — dosyć ważnego. W ł a d y s ł a w  S y r o k o m l a .

Z a d a n i e  do  n a g r o d y .  — Towarzystwo historyczne imienia książąt 
Jabłonowskich w Lipskn rozpisało na rok 1 8 4 7 . następujące zadanie do na- 
drody: »Zbadać siedziby ludności słowiańskiej w Miśnii, Turyngiii, Fran- 
konii i Lineburskiem, skreślić dzieje poniemczenia onej, i okazać zabytki 
żywiołu słowiańskiego, jakie tamże dotąd się zachowały.« — Nagroda 48  
dukatów. Ubiegające się o nią rozprawy, mają być w języku łacińskim, fran- 
cuzkim lub niemieckim; po winne być pisane czytelnie, i opatrzone godłem, 
jako też opieczętowaną kartką, pod ternże samem godłem nazwisko i miesz­
kanie autora zawierającą. Termin nadsełki upływa z końcem Listopada r. b. 
Adres: do sekretarza towarzystwa, professora Fechner w Lipsku.

Z e L w o w a :  „Tygodnika rolniczo-przemysłowego* (własność i nakład 
Piotra Piliera) wyszedł Nr. 10 . i zawiera: 1) Przegląd książki: Rozprawy 
c. k. galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego. Tom pierwszy. 2) O ra­
nach lapońskich. (Wyimek z dzieł księdza Krzysztofa Kluka). 3) Młocar- 
nia von Rynbcrka. 4 )  Lekarstwo na końską nosaciznę. 5 )  0  gęsiem pa­
stwisku. 6) Kartofle zastępują mydło.

S P R Z E D A Ż  K O N IE C Z N A .
S ą d  N a d z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

D obra ziemskie W ę g r y ,  część I. W  a w ł o ­
s z c z y z n a  zwana, w pow. O d o l a n o w s k i m ,  
do sukcessorów  W a l e r y a n a  i M a r y a n n y  
W ę g i e r s k i c h  należące, sądownie oszacowane 
na 11,634 tal. 20  sgr. 6 fen. w ed le taxy, m ogą­
cej być przejrzanej wraz z wykazem hipotecz 
nym  i warunkami w Registraturze, mają być  
końcem  działów

d n i a  4. P a ź d z i e r n i k a  18 4 7 .  
przed południem o g o d z i n i e  l O t e j  w miejscu 
zw yk łych  posiedzeń sądowych sprzedane.

W szy scy  niewiadomi pretendenci realni w zy­
wają się pod prekluzją, aby się najpóźniej w tym  
termiuie zgłosili.

Następujące z pobytu niewiadome osob y:
A n t o u i W  ę g i e r s k i , K a m i l l a  z W  ę g i e r- 

s k i c h  T a r n o w s k a  i jej m ałżonek, 
T e k l a  z W ę g i e r s k i c h  separowana B r o -  

c h o c k a ,
A n i e l a  z W ę g i e r s k i c h  ow dow iała podpuł- 

kownikowa D ę b i c k a ,
N e p o m u c e n a  z W ę g i e r s k i c h  ow dow iała  

Z a b o k l i c k a ,
F e r d y n a n d  A u g u s t  W ę g i e r s k i ,  
F e r d y n a n d  W ę g i e r s k i ,
K a r o l  W ę g i e r s k i ,
A l e x a n d e r  W ę g i e r s k i ,
W ł a d y s ł a w  W ę g i e r s k i ,
A l b e r t y n a  z W ^ ę g i e r s k i c h  H i l d e b r a n d ,  
L u d w i k  W ę g i e r s k i ,
R o z a  z W  ę g i e r s k i c h  F i s c h e r ,
P e l a g i a  z W s t o w s k i c h  ow dowiała C i e ­

l e c k a ,
S t e f a n  R u d n i c k i ,
A u g u s t  R u d n i c k i ,
I g n a c y  R u d n i c k i ,
J ó z e f  R u d n i c k i ,  i 
M a r y  a n  na  R u d n i c k a ,  

jako sukcessorowie zahipotekowanych współ 
w łaścicieli: A n t o n i e g o ,  T e k l i  zamężnej 
R u d n i c k i e j ,  J ó z e f a ,  T e o d o r a ,  J a n a ,  
K l e m e n s a ,  A d a m a  i J o a n n y ,  rodzeń­
stw a W ę g i e r s k i c h ,

na termin p ow yższy  publicznie zapozywają się.
Poznań, dnia 28. Lutego 1817.____

O b w i e s z c z e n i e .
Z dniem 1. Kwietnia r. b. nastąpi zwyczajna  

z a m i a n a  inkwateruuku tutejszego garnizonu; 
w zyw am y przeto w łaścicieli d o m o w , którzy 
inkwaterunek swój wynająć chcą, ażeby naj­
później do 25 . M a r c a  r. b. urzędowi serw iso­
w o  - kwaterniczemu donieśli, u kogo lub gdzie 
inkwaterunek swój pomieścić pragną.

Posiedzicieli dom ów , którzy inkwaterunek  
swój już w ynajęli, W  wyżej oznaczonym  czasie 
donieść obow iązan i, czy żołnierze wt e m samem 
zostaną m iejscu, czy li też gdzieindziej przenie 
sieni zostaną, aby przy rozpisywaniu biletów  
wiadom ość przynależną w tym względzie po 
wziąć. Złe skutki z uchybienia przeciwko nimej-. 
szemu w ezwaniu, każdy sam sobie przypisać
winien będzie.

Poznań, dnia 20. Marca 1847.
M a g i s t r a t .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Grunt pod Nr. 196. przy ulicy Kozi p o łożo­

ny, do Instytutu siedmiu w dów należący, w dro­
dze publicznej licytacyi sprzedany być ma.

W yzn aczony jest do tego t e r m i n  na d z i e ń  
27.  M a r c a  r. b. o godzinie l i t e j  zrana w izbie 
posiedzeń naszych.

W arunki sprzedaży i taxa w Registraturze pod­
czas godzin służbow ych mogą być przejrzane. 

Poznań, dnia 27. Lutego 1847.
M a g i s t r a t .

O G Ł  O S Z E N I E  
W  nocy z dnia 12. na 13. m. bież. ukradziono 

mi przez gw ałtowne włamanie się następujące 
listy zastawne Poznańskie z kuponami:

1. 4 r o  - p r o c e n t o w e :
1) N r.60 /6906 . W ronki pow . Szamotulskiego

na 1000 Tal.,
2 )  Nr. 4 6 /3 2 8 8 . Golenia lub Golina powiatu

Pleszew skicgo, na 500 Tal.,
3 ) Nr. 6 1 /2 1 8 9 . Stem puchowo pow. W ągro-

wieckiego, na 250 T al.,
4 )  Nr. 2 2 /3 1 3 9 . W ęgierki powiatu W rzesiń ­

sk iego, na 50 l al.,
5) Nr. 7 2 /3 4 8 9 . Sulencin powiatu Sredskiego,

na 25 Tal.
II. 3 ^ - p r o  c e n t o w y  

Nr. 43 /1873 . M ałachowo na 100 Tal., 
tudzież z ło ty  zegarek repelier. Donosząc o tern 
przestrzegam każdego aby tych przedmiotów  
w żaden sposób nie nabywał.

Szam otuły, dnia 13. Marca 1847.
W e i s s l e d e r ,

Assessor Sądu Ziemsko - miejskiego.

S p r z e d a ż  ws i .
Szlachecka w i e s M i a s k o w o  w powiecie K o­

ściańskim , obejmująca pszennej roli 667 mórg, 
łąk dwusiecznych 273 m órg, położonych nad 
Obrą, pastw iska49 mórg w  lasku Brzeziny, ogó­
łem całego territorium 989 m órg, jest do sprze­
dania z wolnej ręki ; a każdego czasu dowiedzieć 
się można tamże, lub u VVgo K r a u t h o f e r  
Rzecznika w Poznaniu. ___

Potrzeba chłopca dobrego i porządnego do 
posyłania. Takow y niech się zgłosi na ulicy  
Fryderykow skiej pod Nr. 19. na dole.

Przy rynku Szrodki Nr 41. p o łożony dom, 
w którym piekarnia się znajduje, wraz z ogrodem, 
od 1. Kwietnia do wypuszczenia lub do sprze­
dania. Bliższa wiadom ość pod Nr. 39. na Grobli.

N a j p i ę k n i e j s z e  p o n s o w e  s ł o d ­
k i e  Me s s .  a p e l c y n y  tuzin po 12. do 20 sgr., 
b i o r ą c  s t o  r a z e m  taniej, prawdziwą Ha mb.  
w ę d l i n ę ,  M osk. g r o c h  c u k r o w y ,  zapraw, 
francuzki groch w puszkach i ulubiony tłusty  
miękki s e r  ś m i e t a n k o w y  poleca po umiar­
kowanych cenach

• t.  E p h r a im ^  W odna ulica jV f* . 1P.

SŁurs (jieltly Kei'/htn/i.
D n ia  18. M a r c a  1847

O b l ig i  d łu g u  s k a r b o w e g o  . . 
O b l ig i  g rem ió w  h a n d lu  luortsk. 
O h l ig i  M a r c h i i  K le k t .  i N o w  ej
O h l ig i  m i a s t a  U e r l i u a ..............
L is ty  z a s ta w  ne  P r u s s .  Z a c h ó d .

■ -  W .  X P o z n a i i s k .
m d i lo

P r u s s .  W s c h ó d .
• P o m o r s k i e . . . 

M a r c h .  E l e k . i N .
• S z l ą s k ie  . . . .  

d i to  od r z ą d u  g n r a u l o w a n e

F r y d r y c h s d o r y .............................
I n n e  m o n e t y  z to t c  p o  5 t a l .  .
D i s c o n t o ............... ............................

A k c j e  
D r o g i  że l .  D e r l  - A n h a l t s k r . i t .A. 
O b l ig i  l ip ie rw .  I ł c r l . -A n h u l t s k ie  
D r o g i  że l .  B e r l i n - H a n i b u r g s k i ę j

d i to  u p i e r w ............................
U e r l i n - P o l s d . - M a g d e b u r s k i e j  .

d i to  o h l ig i  u p i e r w .............
d i to  d i lo  d ilo  

D r o g i  i .  B e r l . -S z c z .  Lit. A. i li. 
D r .  że l .  B o u u - K o l o u s k i e j  . . . 
D r .  że l .  W r o c l .  - S w i d n  - F r e i b ,  
O h l i g i  u p ie rw  . W r n c ,  S n - . - F r .  
D r .  żel . K o lo n . -M in d e n s k .  . . . 
D r o g i  żel.  D y s se l .  E lb e r f e ld .  
O h l ig i  u p i e r w .  D y s s e l . - E lh e r f .  
D r .  żel.  M a g d e h . -H a lh e r s l  E h .  
D r o g i  że l .  M a g d . -L ip s k i e j  . .

d i to  o b l ig i  u p i e r w .................
D r .  że l .  D o l n o - S z l ą s k . -M a rc h .  
O h l ig i  u p i e r w .  D o ln o  S z l . -M a r .

d i to  d i to  d i lo
D r .  że l .  D o l n o - S z l ą .g a ł ę z i o w e j  
O b l ig i  u p ie rw .  d i lo  dito 
D r o g i  ż e l .O ó r n n - S z l ą s k i e j  1. A 
O h l ig i  u p ie rw .  G ó r u o - S z l ą s k .

d i to  d i to  Lit . 11.....................
D r o g i  że l .  R e ń s k i e j ..................
O h l ig i  u p ie rw .  R e ń s k i e  . . .  
D r o g i  od r z ą d u  g a r a n tn w  aue .  
D r o g i  żel. T h i i r i n g s k ió j  . . . 
K o le i  W i l h e l m .  (C . O . ) . . .

S t o -
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|irC.
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P e n j '  targane
Niniejszem donoszę Szanownej ^  

Publiczności, iż objąwszy kupnym sposobem  
H a n d e l  w i n a  i k o r z e n i  dawniej pod firmą 
B r a c i  M e s z y ń s k i c h  od Pana J u l i u s z a  
B r i x a  i uzupełniłem tenże. Zaufanie, które 
miał pomicniony handel, proszę na moją osobę  
łaskawie przenieść.

W i k t o r  C z a p i ń s k i  
w Poznaniu: przy ulicy Szerokiej Nr. 20.

Ś w i e ż e  s u c h e  d r o ż d ż e  i soczyste  
M e s s .  c y t r y n y  tuzin po 9 sgr. poleca  
J f u z e f  E p h r a i m :  W od na ulica A r .  ? .

P o z n a n i u . od do
T a l , { i f r n . T > 1 >*' f e n

Pszeńicy szefel . . . 2 28 U 3 16 8
Zyta . dt............................ 0 20 — 3 — —
Jęczmienia dt. 2 15 7 2 22 3
O wsa . dt............................. 1 12 3 1 16 8
Tatarki d t ....................... 2 6 8 2 13 4
Grochu . dt............................ 3 3 4 3 15 — w

Ziemniaków dt........................ — 28 11 1 3 4
Siana c e t n a r ....................... — 17 6 — 20 —.

Słom y k o p a ....................... 7 — — 8
27

—
Masła garniec . . . 1 25 — 1 6

D nia  19. M a rc a
1847. r.


